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HELENA KURKOWSKA

Czy chcesz unarodowienia przemysłu?
Jedno z pytań, na które każdy obywatel ma od­

powiedzieć przy głosowaniu ludowym brzmi: „Czy 
chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji ustroju 
gospodarczego, zaprowadzonego przez reformę rol­
ną i unarodowienia podstawowych gałęzi gospo­
darki krajow ej, z zachowaniem ustawowych upraw­
nień inicjatywy prywatnej?“ .

Zostawiamy w tej chwili na boku sprawę refor­
my rolnej, a zajmiemy się kwestią unarodowienie 
przemysłu. Aby odpowiedzieć nar zadane pytanie 
trzeba sobie zdać sprawę z przyczyn ¡i skutków tej 
reformy. Dlaczego ustawa o przejęciu na własność 
państwa podstawowych, gałęzi gospodarki narodo­
wej została uchwalona ¡i jakie nam daje korzyści.

W matematyce istnieje sposób dowodzenia przez 
sprowadzenie twierdzenia do niedorzeczności, ad 
absurdum, spróbujmy użyć tej metody w odnie­
sieniu do poruszonego tu zagadnienia;

Przypuśćmy, że wracamy do polityki gospo­
darczej z przed roku 1939 w istniejącej dziś po*- 
wojennej rzeczywistości polskiej. A więc zniszczo­
ny kraj, 'zrujnowany przemysł, brak własnych ka­
pitałów, olbrzymie potrzeby ograbionej ludności 
•i przedwojenna gospodarka.

Na czym ta gospodarka się opierała? Przede 
wsteystkim na kartelach, trustach i koncernach. 
Kartele powstawały jako skutek łączenia się wiel­
kich firm po wyeliminowaniu mniejszych, w jed­
nej dziedzinie wytwórczości. Uczestnicy ich za­
wierali ze sobą umowę kartelową, .która dotyczy­
ła cen sprzedaży, cen płaconych za surowce, ryn­
ków zbytu i ograniczenia podaży. Często1 fabry- 
1 aułem nie wystarczała luźna umowa kartelowa 
i wtedy dla lepszego zmonopolizowania rynku 
łączyli się w trusty. Były to zjednoczone pod jed­
nym zarządem orzedsiębiorstwa pokrewnych ga­

łęzi przemysłu. Jeżeli w zrzeszeniach przedsię­
biorstw decydującą rolę odgrywali wielcy finan­
siści — powstawały wówczas koncerny. Koncerny 
łączą często różne przedsiębiorstwa z różnych ga­
łęzi przemysłu. Pobudką do powstawania, karteli 
i trustów jest dążenie poszczególnych fabrykan­
tów 'do osiągnięcia jak największych zysków a to 
przede wszystkim przez usunięcie konkurencji 
utrudniającej zbyt towarów na rynku 1 obniżającej 
ceny..

Najbardziej typowa metody walki karteli to a) 
odmowa sprzedaży towaru czy surowca tup. węg­
la) przedsiębiorstwom nieskartelizowanym b) po­
zbawienie tych przedsiębiorstw kredytów', dzięki 
własnym wpływom w bankach c) krótkotrwała, ob­
niżka cen, nawet poniżej kosztów własnych, którą 
kartel może wytrzymać, podczas, gdy małe przed­
siębiorstwo zbankrutuje, ai wtedy kartel znów ceny 
podniesie.

Jak wynika z tych metod, kartele przeważnie 
rujnują i rugują średniego i drobnego przedsię­
biorcę, bogacąc fantastycznie małą grupę ludzi.

Poza tym aspektem gospodarczym kartele i tru­
sty mają poważne znaczenie polityczne. Prze­
kształcają się one w olbrzymie związki między­
narodowe, które dzielą między siiebie świat, po­
jęty przez nich jako szereg rynków zbytu. Wałcząc 
o te rynki doprowadzają do wojen, stają się właś­
ciwymi motorami polityki zagranicznej, rządzą 
państwami, gdyż trzymają w swoim ręku surow­
ce, środki produkcji i pieniądze. Ponieważ zjedno­
czone kapitały mają charakter międzynarodowy, 
więc kapitaliści państw najbardziej rozwiniętych 
gospodarczo mają decydujący głos. Na podstawie 
umów kartelowych zamykają fabryki w pań­
stwach, które mogą być tylko rynkami zbytu (tak
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było przed 1939 rokiem w Polsce, Jugosławii i na 
Węgrzech). Dr. Schacht, prezes Banku Rzeszy, 
w wywiadzie udzielonym kapitalistom .amerykań­
skim w roku 1926, a drukowanym w Neue Freiie 
Presse, oficjalnie występował przeciwko uprzemy­
słowieniu Polski, która .jego zdaniem powinna 
eksportować surowiec i stać się właściwie rolni­
czą kolonią Niemiec.

Los ludności w państwach rządzonych puzez 
kartele i trusty jest przeważnie ciężki. Na podsta­
wie swej umowy one dyktują stawki płacy i np. 

' górnik 'w żadnej kopalni1 nie dostanie wyższej 
zapłaty.

Oczywiście, że związki zawodowe protestują 
i walczą, organizując strajki, ale trzeba pamiętać 
jaik bardzo to robotnika wyczerpuje. Często' zdarza 
się, że na skutek umowy kartelowej produkcja 
pewnych fabryk zostaje .wstrzymaną, a właści­
ciel otrzymuje t. zw. „postojowe“ . Ale robotnik 
dostaje tylko przez krótki okres czasu zapomogę, 
a potem staje wobec długiego okresu bezrobocia 
i nędzy.

Postęp gospodarczy przy tęga rodzaju poli­
tyce jest również zahamowany. Kartele świado­
mie nie dopuszczają do podniesienia, jakości pew­
nych towarów (np. żarówek), aby kupujący za 
długo z nich nie korzystał.

Gospodarka ta odbija się nie tylko na losach 
robotnika ¡miejskiego, ale uderza także w wieś. 
Na podstaw ie umowy kartele dyktują ceny pło­
dów rolnych (np. buraków1 dla cukrowni) i obni­
żają je dowolnie', podnosząc jednocześnie ceny' 
wyroków przemysłowych, co oczywiście uniemoż­
liwia wsi ich nabycie.

Przedwojenna polityka gospodarcza prowa­
dziła do znanych i pamiętnych kryzysowy które 
wyzwalały takie paradoksy jak topienie zboża 
przy olbrzymiej ilości głodujących, hamowanie 
pracy przemysłu z powodu nadprodukcji, gdy lu­
dzie chodzili bez butów, zamykanie fajbryk maszyn, 
gdy jednocześnie te .maszyny sprowadzało się 
z zagranicy.

W Polsce międzywojennej najważniejsze prze­
mysły — węglowy, hutniczy, maszynowy, che­

miczny, cementowy, włókienniczy, papierniczy, 
szklany, drożdżowy były skartelizowane. Udział 
obcych kapitałów jw polskim górnictwie i  hut­
nictwie wynosił 76% (z tego niemieckich. 46%) 
w przemyśle naftowym 85%, w chemicznym 83%, 
w elektrowniach 89%. A więc Polska w własnym 
kraju i w własnym ciężkim przemyśle była tylko 
jednym z najskromniejszych udziałowców, której 
kapitał ograniczał się od 11% — 24%.

Gdy w roku 1939 wybuchła dawno oczekiwa­
na wojna, nie mieliśmy broni, samochodów ani 
samolotów. Nic dziwnego, największy koncern 
żelazny uzależniony był od Niemca Flickai Rząd 
hitlerowski pomagał kapitalistom niemieckim 
wszystkimi siłami w opanowaniu ciężkiego prze­
mysłu w Polsce, a,by n®e dopuścić do> uzbrojenia 
naszej ojczyzny. Udało im się to doskonale1.

Wielki przemysł znajdujący się w rękach pry­
watnych ¡dba przede wszystkim o włalsne zyski, 
produkuje to co się opłaca,, a nie ło  co narodowi 
jest niezbędne. Jeżeli szybciej będzie przynosić 
zyski fabryka perfum to cna będzie miała pierw­
szeństwo przed fabryką parowozów, jeżeli rentow­
nie jsza okaże się produkcja! pończoch głazowych 
niż ciężarowych samochodów to> napewno wcześ 
niej się ją uruchomi. Państwo ne może narzucać 
prywatnym producentom ogólnego, dalekosiężne­
go planu i dlptego w jednej dziedzinie przemysłu 
istnieć będzie gorączkowa; konkurencją, (>a inne 
działy pozostaną odłogiem, skazując kraj na ko­
nieczność importu i uzależnienia się od zagranicy.

Przemysł unarodowiony, którego właścicielem* 
i gospodarzem jest państwo, może uniezależnić 
isiię od wpływu obcych 'kapitałów, od karteli, tru­
stów i koncernów. Przemysł unarodowiony pracuje 
według planu o g ó I n o p ań stwo w ego, .bez względu 
rą  zyski a- zależnie od potrzeby kraju. Państwo 
nie nacjonalizując mniejszej własności, a przeciw­
nie popierając inicjatywę prywatną, wyzwała ją 
z niew oli karteli, pozwala swobodnie się rozwijać.

Czy wobec tego chcesz obywatelu powrotu 
do dawnej gospodarki, czy wolisz przemysł una­
rodowiony?

Zręby ustroju

FR. WÓJCICKI

W a lk a  o sejm jednoizbowy  
przy uchw aleniu konstytucji m arcowej

(na  m arginesie glosowania ludow ego)

In s ty tu c ja  dw u izbow ego  zgrom adzenia ustaw o­
dawczego p rzedstaw iona  w  k o n s ty tu c ji m arcow e j 
1921 ro ku  p rzechodziła  różne ko le je  w a lk i,  n ie k ie ­
d y  bardzo zacięte j.

Podkreślić  należy, że p ra w ica  w  postaci Z w ią ­
zku  Ludow o  Narodow ego w  sw oim  p ie rw szym  
p ro jekc ie  k o n s ty tu c y jn y m  w yp o w ie d z ia ła  się w  
zasadzie za je d n o izb o w ym  parlam entem . Prezes 
k lu b u , poseł G łą b iń sk i ra d z ił stw orzen ie  in s ty tu ­
c j i  „S tra ż y  P ra w  złożonej w  po łow ie  z przedsta­
w ic ie li sejmu. M ia ła  to b yć  in s ty tu c ja  doradcza 
p rzy  Sejm ie z p e w n ym i u p ra w n ie n ia m i w  zakresie 
badan ia  us taw  u ch w a lo n ych  przez Sejm. D op ie ro  
w  to ku  sp raw  k o m is ji k o n s ty tu c y jn e j, g rupa  a rcy ­

biskupa Teodorowicza wysunęła postulat Senatu. 
Wnioskowi temu gwałtownie sprzeciwiła się lew i­
ca, szczególnie socjaliści prowadzili zaciętą walkę' 
przeciw systemowi dwuizbowemu tak w czasie de­
bat sejmowych jak i na zewnątrz sejmu.

„Zwołano setki wieców protestacyjnych pod ha­
słem „precz z senatem oraz zorganizowano demon-, 
siracyjny strajk powszechny w całym kra ju w du. 
18 października 1920 roku. Ale i prawica nie próż­
nowała, mobilizując swoich zwolenników i organi­
zując pochody i manifestacje na rzecz senatu. Pod 
wpływem tej agitacji, społeczeństwo podzieliło się 
na dwa obozy: przeciwników i zwolenników syste­
mu dwuizbowego.
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W sejm ie dochodziło  do ostrych  scys ji i napięć 
m iędzy lew icą  i p raw icą . Lew ica  u p ra w ia ła  bez­
względną obstrukc ję . Będąc w  mniejszości, nie 
p rzeb ie ra ła  w  środkach,, aby n ie  dopuścić do uch­
w alen ia  a r ty k u łó w  k o n s ty tu c y jn y c h , m ów iących  
o senacie. INa sali pow s taw a ł w rzask i hałas; g w i­
zdy, b ic ie  w  p u lp ity  pięściam i i  tupan ie  —  g łu ­
szyło słowa m ów ców  i głos dzw onka m arsza łkow ­
skiego.

Ó wczesny m arsza łek sejm u, T rą m p czyó sk i, w y ­
k lu c z y ł k ilk u n a s tu  posłów  le w icow ych  z posie­
dzeń i n ie jedn okro tn ie  zm uszony b y ł p rze ryw a ć  
posiedzenia wobec w rz a w y  i powszechnego zam ie­
szania. *

X d ru g ie j s trony  pragnąc, m im o o b s tru k c ji le ­
w icy , przegłosować w n iosk i o w p row adzen iu  sena­
tu, p o le c ił sekretarzom  W yp isyw ać na w niesione j 
w ty m  celu na salę obrad, ta b lic y  czarnej, a r ty k u ­
ły , nad k tó ry m i m ia ł sejm głosować. W yw o ła ło  to 
g w a łto w n y  sprzec iw  na łe w ic y  i om al nje doszło do 
czynne j w a lk i m iędzy obiema s tronam i izby .

P rze rw an ie  obrad „ przez m arsza łka zapobiegło 
walce.

Po w zn ow ien iu  posiedzenia i zarządzeniu im ie n ­
nego głosow ania pow sta ła  znów  ta k  straszna w rza ­
wa i zamieszanie, że_ przew odn iczący zm uszony 
b y ł zam knąć ob rady  w  ty m  dn iu .

M arsza łek sejm u, pragnąc u trzym a ć  ład  i m ieć 
możność p rzeprow adzen ia  g łosow ania p ro je k tu  
k o n s ty tu c ji, za rządz ił sprow adzen ie p o lic ji do g m a ­

chu sejmowego, obsadzając g łów ne  w ejśc ia  p ro ­
wadzące na salę. Podniosła się is tna  burza  p ro te ­
s tów  na le w icy , k tó ra  zarazem ośw iadczy ła , że nie 
weźm ie u d z ia łu  w  obradach, d o p ó k i z gm achu sej­
mowego nie zostanie usun ię ta  po lic ja . Na sku tek  
w n iosków  i gróźb z lik w id o w a n o  p o lic ję  na terenie 
gm achu sejmowego. D n ia  27 s tyczn ia  1921 ro k u  po  
b u rz liw y c h  obradach, os trych  starciach i p rzew le ­
k ły c h  i obs trukc jach , późno w  nocy w iększością 11 
głosów (195 za i 184 przec iw ) uchw a lono tekst art. 
55, 56 i 5? k o n s ty tu c ji z dn ia  17 m arca 1921 roku. 
Wedle ty ch  a r ty k u łó w  senat pow sta je  z w yb o ró w  
w  g łosow an iu  p ię c io p rzym io tn iko w ym  p rzy  ogra­
n iczonym  gronie w yb o rcó w  w sku te k  cenzusu w ie ­
ku ; w  p racy  ustaw odaw cze j o d g ryw a  rolę w tó rn ą  
i pozbaw iony jest p raw a  k o n tro li w ła d z y  ustaw o­
dawczej.

I ak w ięc zw o lenn icy  dw u izbow ego parlam ent u 
w te j ostre j walce u c h w a lili senat czyn iąc  zeń je­
d nak  in s ty tu c ję , k tó ra  o d g ryw a ła  w  po lsk im  życiu  
p u b lic zn ym  bardzo nieznaczną rolę.

D n ia  50 czerwca b io rąc u d z ia ł w  g łosow an iu lu ­
dow ym  odpow iem  na pierwsze p y ta n ie  t a  k, bo

Senat jest p rze ży tk ie m  h is to ryczn ym  nie odpo- 
11> i ad a ]  ¿te y  niedzisiejsze j  s tru k tu rze  społecznej.

Senat opoźnia bieg prac ustaw odaw czych.
Senat b y ł i  jest ham ulcem  postępowego ustaw o­

daw stw a.

Zagadn ienia gospodarcze

Dr TADEUSZ GOŁĘBIEWSKI

W p ły w  reformy rolnej na wytwórczość rolniczą
(na marginesie głosowania ludowego c. d.)

C harakterystyka zagadnienia ucisku i  , w yzysku 
w arstw  pracujących przez sfery ziem iańskie by łaby 
tu ta j ty lk o  oklepanym  tru izm em . Ś w ia t p racy od 
setek la t uciskany przez małą garstkę kap ita lis tów  
pozw olił sobie na wypow iedzenie zdecydowanego 
veta. Poprostu św ia t pracy nie m ia ł chęci być dale j 
'wyzyskiwany. Chciał, on pracować wspóln ie 
i wspólnie spożywać swej pracy owoce. T y lko  w ojna 
bardziej przyśpieszyła ten proces i  spowodowała 
natychm iastową rea lizację  palącego zagadnienia 
św iata p racy i jego stosunku do kap ita lizm u.

Również do przesądów należy wyższa siła go­
spodarcza w ie lk ie j własności ziem skiej nad jedno­
rodzinnym  gospodarstwem ro lnym . Poniżej do­
k ładn ie j postaram y się udowodnić ja k  niesłusznym  
by ło  tw ierdzen ie  jakoby w ie lka  własność ziemska 
produkow ała w ięcej na jeden hekta r od własności 
chłopskiej. Tymczasem za jm iem y się pokrótce ostat­
n im  aspektem tego zagadnienia, czy li nazwaną przez 
nas siłą społeczną.

Głód ziem i is tn ie jący  od dawna w  Polsce, tw orzą­
cy przed 1939 r. 4.500.000 ludz i zbędnych, na wsi, 
musiał być w  jak iś  sposób zaspokojony. T rudno b y ­
ło o lepszą drogę do rozw iązania tego kom pleksu za­
gadnień ja k  ca łkow ita  likw id a c ja  p ryw a tn e j w ię k ­
szości ziem skiej. T y lko  w  ten sposób można by ło  za-, 
la tw ić  tę sprawę i rozw iać ponury  koszmar.

Rozwiązując na drodze parce lac ji w ie lk ie j w łas­
ności ziem skiej zagadnienie głodu ziemi, m iarodajne

czynn ik i n a tra fia ły  na pewne opory tkw iące w  psy­
chice n iek tó rych  w ars tw  naszego społeczeństwa. 
Oto przec iw n icy re fo rm y  ro lne j us iłow a li w m ów ić 
w  nieśw iadom ych tych  spraw, że jednorodzinne go­
spodarstwa ro lne nie są zdolne produkować ty le ,' co 
w ie lka  własność ziemska. I  n ic zresztą dziwnego, że 
tego rodzaju poglądy tk w iły  w  po lsk im  społeczeń­
stw ie, zwłaszcza je ś li się weźm ie pod uwagę, że pe­
wne g rupy społeczeństwa polskiego żyją  jeszcze pod 
w p ływ em  uchw ał z 1918 r. powziętych przez „K o ­
m isję Polskich Zw iązków  Z iem iańskich dla Spraw 
P o lity k i A g ra rn e j“ . Otóż w  tych  uchwałach zna j­
du jem y słuszne tw ierdzenie, a m ianow icie, że n a j­
prostszą drogą do podniesienia p ro d u kc ji ro ln icze j 
jest przeprowadzenie re fo rm y  agrarnej. I  z tym  
tw ierdzeniem  należy się zgodzić, ale dalszy ciąg tych 
uchw ał musi nasunąć już  duże w ątp liw ości. Otóż 
czytam y tam: „Doświadczenia zebrane w  G a lic ji 
i K ró les tw ie  Polskim  uczą, że p lony  w  zbożach chle­
bow ych są na danym  te ry to r iu m  znacznie niższe w  
gospodarstwach ca łk iem  drobnych, wyższe w  gos­
podarstwach średnich, t. zw. km iecych, a najwyższe 
p rzy w iększej własności, k tó ra  w skutek stoego ustro ­
ju  gospodarczego prowadzić może rentow ną p ro ­
dukcję  zbóż nawet tam, gdzieby się to mniejszemu 
ro ln ik o w i nie opłacało.“  (Sprawa ro lna, ro k  1, ze­
szyt 1— 4, Warszawa 1920).

Zaiste, tego rodzaju tw ierdzen ie  dopiero wówczas 
może stać się" zrozum iałe, jeś li się zważy, że miało^
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ono charakter sloganu propagandowego gw o li dolara 
sfer ziem iańskich. Inaczej bow iem  tego nie możnaby 
pojmować, zresztą ja k  w iadom o organizacja ta by ła  
zw iązkiem  ziemian.

W  dostateczny sposób” jesteśm y uśw iadom ieni, że 
sprawa stosunku p ro d u k c ji'ro ln ic z e j m ałe j do dużej 
własności ziem skiej w yg ląda nieco inaczej, n iż to 
„spraw a ro ln a “  w  1922 r. przedstawiała.

Szeroko rozpowszechniony pogląd jakoby fo lw a rk i 
przewyższały gospodarstwa chłopskie pod względ- 
dem w ydajności z jednostk i pow ierzchn i ziem i , o r­
nej n ie jest n ieste ty n iczym  uzasadniony i  n ie jest. 
na n iczym  oparty. Koło tego bow iem  poglądu w y ­
tw o rzy ła  się ty lk o  pewna atmosfera w y n ik ła  z p ro ­
wadzonej. od szeregu la t propagandy obszarników. 
W prawdzie, ja k  już  w yże j p isaliśm y, z o fic ja ln e j sta­
ty s ty k i rzeczywiście w yn ika , że gospodarstwa w ię k ­
sze o trzym u ją  wyższe plony, zbóż, z iem niaków, bu ra ­
ków  i innych  roś lin , ale trzeba tu ta j uwzględnić fak t, 
że odnosi się to do jednostk i zasianej daną rośliną 
pow ierzchni. , - 1 -

W  stosunku do jednostk i posiadanej pow ierzchn i 
uży tków  ro ln y c h ,1 a naw et g run tów  ornych, gospo­
darstwa małe m ają wyższe p lony, a lbow iem  posia­
dają zbyt mało ziemi, lep ie j ją  w ykorzys tu ją , nie 
stosując ty m  samym ugorów  i sztucznych pastw isk 
oraz m n ie j siejąc roś lin  pastewnych, a zato w ięcej 
zbóż zwłaszcza chlebowych,, ja k  rów nież i  z iem nia­
ków . Zresztą, co rów nież ma swoje n iew ą tp liw e  zna­
czenie, polska sta tystyka przedwojenna celowo w p ro ­
wadzała opinię publiczną w  te j spraw ie w  zasadni­
czy błąd, a lbow iem  po pierwsze nie uw zględn ia ła  
fak tu , iż gospodarstwa chłopskie m ia ły  z re g u ły  gor- 
ąze g ru n ty  od g run tów  fo lw arcznych, a po w tóre  
zb io ry  chłopskie oceniane b y ły  za nisko w  stosunku 
do rzeczyw iście osiąganych.

Po dokonaniu zasadniczych popraw ek stanowczo 
przewaga fo lw a rk u  zanika, naw et w  odniesieniu do 
zasianych pow ierzchni. W. P on ikow ski (Gospodar­
stwa w łościańskie L fo lw arczne w  3-ch w ojew ódz­
twach środkowych) stw ierdza, że na ziem iach iden­
tyczne j k lasy  średni zbiór pszenicy i żyta w ynos ił 
w  gospodarstwach m ałych o obszarze do 5 ha. 
19,65, q., w  gospodarstwach w ie lkoch łopskich  o ob­
szarze ponad 26 ha. —  18,71 q., a w  gospodarstwach 
fo lw arcznych  19,10 q. I  to jes t aspekt ilośc iow y w y ­
dajności ziem i w  trzech typach gospodarstw ro l­
nych. N ie lep ie j rów nież w ygląda zagadnienie ‘ ja ­
kości plonów.

Otóż jeś li idzie o jakość p rodukc ji, rów nież nie 
by ła  ona z korzyścią dla dużej własności ziem skiej. 
Pod względem bow iem  wartości dostarczanych na 
ryn e k  tow arów  z jednego hektara, gospodarstwo 
chłopskie góru je  rów nież znacznie, nad fo lw a rk ie m  
i to m usi być dla nas decydujące .jak 'długo nie zm ie­
rzam y do au ta rk ii. Dysponując bow iem  wyższym i, 
w artośc iow ym i z jednostk i ziem i up raw ne j roś linam i, 
lep ie j będziemy m ogli pokryć społeczne potrzeby 
naw et wówczas, gdyby trzeba było , idąc za p rzyk ła ­
dem D anii, im portow ać zboża wzam ian za p ro d u k ty  
hodowlane. Lecz na to się wcale nie zanosi,, gdyż 
w  rezultacie  przebyte j w o jn y  i przesunięcia granic, 
będziemy m ie li znacznie niższą n iż daw n ie j gęstość 
zaludnienia (eonajm niej 65 osób zamiast daw nych 
90 na 1 km. kw .) a przecież, ja k  w iadomo i  p rzy  
dawnej gęstości m ie liśm y poważne nadw yżk i eks­
portowe wynoszące około pó ł m iliona  ton zboża rocz­
nie. Zważywszy zatem, na trz y  przez nas wskazane

m om enty, a m ianow icie: po lityczny, gospodarczy 
i  społeczny,' nic dziwnego, że ten . rodzaj własności 
ziem skiej, ja k im  b y ł p ry w a tn y  fo lw a rk , m usia ł ulec 
likw id a c ji.

Ze w szystkich poruszonych tu ta j mom entów, n a j­
ciekawszym  jest dla naS fak t, że sprawa, lik w id a c ji 
w iększej własności ziem skiej ta k  do jrza ła , iż tru d ­
no by łoby w łaściw ie  dzisiaj z is tn ien iem  je j się po-- 
godzić. "Wielka własność ziemska nie m ieściłaby się 
dzisiaj w  ramach obecnego gospodarstwa społećzne- 
go. Z d rug ie j zkś s trony obdłużenie dużej własności 
ziem skiej by ło  tak  o lbrzym ie, że u trzym ana nie da­
w a łaby p n a  w  dzisiejszych czasach sobie rady, chy­
ba, że Tyljco na drodze w yzysku p racow nika na jem ­
nego.

W szystko zatem, ja k  w idz im y, przem awiało, że 
po m in ione j w o jn ie  parcelacja w iększej własności 
ziem skiej musi przybrać nifecp odm ienny charakter 
od tego co obserwowaliśm y przed rok iem  1939. Po­
nadto wypada dodać, że gdyby dekret z 6 września 
1944 r. o przeprowadzeniu re fo rm y  ro lne j nie został 
ogłoszony, lub  gdyby przejęte m a ją tk i zostały, po­
przedniem u w łaśc ic ie low i zwrócone, to i tak  ą pę^ 
wnoscią m us ia łyby  one ulec parce lacji, gdyż b y ły  
w  przeważającej części opuszczone, i przez d ługo­
le tn ią  w o jnę  wyniszczone, a w  dodatku często zna j­
dow a ły  się w  rękach jednostek nie posiadających 
ani pieniędzy, ani energ ii i um ićję tności, by odbu­
dować zniszczone gospodarstwa.

Uśw iadom ienie sobie powyższego fa k tu  posiada 
pewne, znaczenie ogólne, gdyż nawet jeś li chw ilow o 
dokonana parcelacja w iększej własności ziem skie j 
w p łyn ę ła b y  w  pew nej m ierze na obniżenie w y tw ó r­
czości ro lne j, to i  w  tym  w ypadku b y łb y  to raczej 
w y n ik  zniszczeń w ojennych i s tra t zadanych ro ln ic ­
tw u  przez d ługo le tn ią  okupację, n iż rezu lta t pań­
stw ow ej, rzekomo źle. po ję te j i w a d liw ie  prowadzo­
nej p o lity k i agrarnej-;

N iestety, n ie posiadamy jeszcze żadnych danych 
mogących pretendować do dokładności, tak ich  da­
nych, k tó reby  nas wyczerpująco w  c h w ili obecnej 
ob jaśn ia ły  w  ja k ie j m ierze w p łynę ła  dokonana w  
m yśl dekre tu  z 6.X. 1944 r. xp.arc.elacja na w y tw ó r­
czość ro lniczą. Zresztą o tego rodza ju  danych nie 
może być jeszcze dzisiaj m owy, nié może być jesz­
cze przez dłuższy okres czasu o tym  m owy. Posia­
dam y pewne źródła, pewne sprawdziany odnośnie 
tego zagadnienia jeszcze z czasów sprzed 1939 r. 
Można uważać je  nadal za aktualne, jako, że zesta­
w ien ie  p ro d u kc ji m ałej w|asności z dużą, robione 
w  latach przedwojennych, daje nam dostatecznie 
w ystarcza jący obraz i rzuca dokładne św ia tło  na 
in te resu jący  nas tu ta j problem .

Dość dobrą próbę w  ty m  k ie ru n ku  zrob ił przed 
1939 X- In s ty tu t Gospodarstwa Społecznego. Z ba­
dań tych  okazuje się, że przed parcelacją w  określo­
nym  teren ie rzucono na, rynek  100 jednostek żyta, 
a po dokonaniu parce lac ji zaledwie,. 50 % tego.

Jeśli idzje natom iast o trzodę chlewną,'" przed p a r­
celacją dostarczono je j na rynek  5 jednostek, a po 
parce lac ji 100. To samo m nie j w ięcej odnosi się do 
p roduk tów  m lecznych, k tó rych  przed parcelacją da­
no na ryn e k  50 jednostek, a po parce lac ji 100.

Pom ija jąc tu ta j zatem podniesione już  w yżej a r­
gum enty, przem awiające w  dostatecznym stopniu 
za u trzym an iem  m ałej własności, z powyższego ze­
staw ienia w yraźn ie  widać, że parcelacja n ie 1 ty le
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w p ływ a  na obniżenie czy podwyższenie p rodukc ji 
ro lne j, ile  na je j bardzie j racjonalną zmianę.

.Parcelacja zmienife k ie runek p rodukc ji, jako że 
z p ro d u kc ji roś linnę j przechodzi na produkc ję  zw ie­
rzęcą, o, co w łaściw ie  pow inno nam w  p ierw szym  
rzędzie chodzić. Zresztą by odpowiedzieć na p y ta ­
nie, ja k i w p ły w  .na wytwórczość ro lną  w yw ie ra  do­
brze prźeprowadzona parcelacja, na jlep ie j zwrócić 
się po doświadczenie h istoryczne i  zapytać jak ie  b y ­
ły  konsekwencje ko lon izac ji n iem ieckie j d la  w y tw ó r­
czości ro lne j. Na to  pytan ie  możemy znaleźć n a j­
lepszą odpowiedź w  o fic ja ln ym  sprawozdaniu z ko ­
lon izac ji n iem ieck ie j (Zwanzig Jahre deutsche K u l­
tu ra rbe it, B e rlin  1907).

Spraw ozdanie,to  podam y w- p e w n ym ,skrócie, po-, 
m ija jąc  nie istotne dla naszego tem atu elementy.. 
Treść tego sprawozdania m n ie j w ięcej b rzm i ja k  na­
stępuje:

,,Podejm ując na nowo po litykę  F ryde ryka  W ie l­
kiego, państwo prdskie  przez kolonizację p ro w in c ji 
zächodnio-pruskiej i  pom orskie j; dokonało w  zakresie, 
p o lity k i ludnościowej i  agrarnej dzieła, k tó re  m iało 
głęboki w p ły w  na wszystkie dziedziny życia gospo­
darczego. d

Zacofane pod względem gospodarczym ubogie w  
źródła dochodu p row inc je  osadnicze zostały zasilo­
ne przez nap ływ  kap ita lis tów , k tó ry  przypisać na­
leży bezpośrednio lub pośrednio osadnictwu oraz.

zaufaniu innych  dzie ln ic k ra ju  d o 'p o lity k i rządowej, 
zapoczątkowanej ustawą osadniczą z 1886 r. i  od 
tego czasu kontynuow anej. D zięk i tem u p row inc je  
osadnicze nie ty lk o  b y ły  w  stanie przetrw ać niepo­
m yślną kon iunk tu rę  ostatnich la t, n ie  cofają się w  
roźw oju, lecz naw et zdo ła ły  doprowadzić uprawę 
ro lną do kw itnącego stanu, co w yw a rło  także do­
datn ie  sku tk i w  dziedzinie życia przemysłowego. 
Rod względem szybkości/ tego rozw o ju  p row inc je  
osadnicze prześcignęły inne p row inc je  wschodnie 
i  dzięki tem u w y ró w n a ły  dotychczasowe różnice. 
N ieuży tk i i  u ż y tk i m ałowartościowe, dzięki osad­
n ic tw u  zostały w  znaczej m ierze doprowadzone do 
stanu wyższej k u ltu ry . Z b io ry  w  ciągu 10 la t zw ięk­
szyły  się o połowę a nawet i w ięcej, w  obróbce 
i  nawożeniu g run tów  zaś osiągnięto duży postęp. 
Wszędzie p rzy  ty łn  przodujące stanowisko za jm u ją  
miejscowości, w  k tó rych  prowadzona jest akcja 
osadnicza. N iezw ykle  rozw inę ła  się hodow.la bydła. 
Ilość kon i hodowanych na tym  samym obszarze 
wzrosła p raw ie  w  dwójnasób, ilość św iń p raw ie  dzie­
sięciokrotnie. Pod tym  względem  kolon ie  w yp rze ­
dzają także dawne gm iny  w łościańskie prócz za­
chodnich i  Poznańskiego. T ak i sam postęp w ykazu­
ją  kolon ie  w  hodow li d rob iu  i  upraw ie  owoców. 
Rozw inęło się także życie zw iązkowe i oświatowe 
wśród ro ln ików .

(dalszy' ciąg nastąpi)

Zagadnienia kulturalno-oświatowe

ZOFIA HRYNIEWICZ ' '  /

U s t a w a  b i b l i o t e c z n a
(D e k re t o b ib lio tekach  i opiece n a d  zb io ram i b ib lio te czn ym i)

U staw a b ib lio teczna  jest ró w n ie  w ażna ja k  usta­
wa o obow iązko w ym  powszechnym  nauczan iu .

Ustąwa b ib lio teczna  i ustaw a szkolna, to pod- 
slawm na jw ażn ie jsza  upowszechnien ia  k u ltu ry ,  po­
dniesien ia  poziom u pod w zg lędem  m a te ria ln ym , 
duchow ym  i m o ra ln ym  narodu. Szkoła nauczy 
o b yw a te li ko rzys ta n ia  z na jw iększego w y n a la z k u  
ludzkości, ja k im  jest ks iążka , b ib lio te ka  zo rgan i­
zuje dostarczenie odpow iedn ie j ks iążk i. Szkoła i b i­
b lio te ka  to fu n d a m e n ty  k u ltu r y  życ ia  codzienne1 
go*, są one podstaw ą o rgan izac ji n a u k i, sz tuk i, po­
l i ty k i.  życ ia  społecznego.

B y ł czas i to n ie  ta k  od leg ły, gdy kszta łcen ie  
dzieci zależało od m ożliw ości m a te r ia ln ych  i od­
czuw an ia  przez rodz iców  po trzeby ich  kszta łcen ia . 
Szkół b y ło  mało, a chłop i ro b o tn ik  n ie w id z ia ł k o ­
rzyści ze ..ślęczenia“  nad ks iążką  —  potrzebna też 
by ła  pomoc dzieci w gospodarstw ie dom ow ym  i 
ro ln ym . A n a lfa b e tyzm , ciem nota w ra z  ze w szel­
k iego rodza ju  zabobonam i i z ły m i n a w y k a m i pa ­
now a ł) wszechw ładn ie . C ldop, p rzyzw ycza jony  
do ja rzm a -pańszczyźnianego, naw et ju ż  po znie­
sieniu pańszczyzny d a w a ł się w y z y s k iw a ć , n ie  o r­
ien tow a ł się w  swoich praw ach.

N os ił w  sobie podeptaną godność cz łow ieka, 
bun tow a ł się p rzec iw ko  b ezp raw iu  i uc iskow i, je­
dnak przez d ług ie  la ta  nie p o tra f i ł stanąć w  sze­
regach zo rgan izow anych .

R obotn ik  ana lfabe ta  d a w a ł się w y zysk iw a ć , b y ł 
bezbronny, bez nadziei na awans społeczny, tw o ­

rz y ł ciem ną masę. k tó ra  by ła  zawadą w ruchu  ro­
bo tn iczym .

D ow oln ie , często na podstawach f i la n tro p ii,  zor­
gan izow ana szkoła dostępna d la  u p rz y w ile jo w a ­
nych. nie m ogła m ieć głębszych w p ły w ó w  na pod­
niesienie poziom u ku ltu ra ln e g o , ogółu o b yw a te li, 
n ie  m ogła z lik w id o w a ć  c iem noty i ana lfabe tyzm u .

W  ro k u  1918, odraza po odzyskan iu  n iepod le ­
głości, Rząd Po lsk i w y d a ł ustaimę o obow iązko w ym  
pow szechnym  nauczan iu.

Na m ocy te j u s ta w y  w szys tk ie  dzieci* w  pań­
s tw ie  obow iązane są skończyć do w ie ku  la t 14 —  
szkołę powszechną,, da jącą podstawę do dalszego 
sam okształcenia, do ko rzys ta n ia  z dob rodz ie j­
s tw a  um ie ję tności czy tan ia , p isan ia  i rachow an ia .

1 ymczasem następow ał p o w ro tn y  ana lfabe tyzm  
w dużym  procencie. Zdarza ło  się. że poborow i je ­
dne j w si w y k a z y w a li duże 'Uśw iadom ienie i po­
ziom k u ltu ra ln y . bo po szkole ko rzys ta li z b ib lio ­
tek i, b ra li u d z ia ł w pracach k u ltu ra ln o  - ośw ia to ­
w ych , g d y  inna  wieś daw a ła  samych p o w ro tn ych  
ana lfabe tów . C a ły  w y s iłe k  szko ły  nie pop a rty  
przez dobrze zorgan izow aną b ib lio tekę , szedł na 
marne.

W iadom ości i um ie ję tnośc i zdobyte w  szkole b y ­
ły  zapomniane, bo nie b y ło  m oż liw ośc i ro z w ija n ia  
ich sam odzielną pracą w  oparc iu  o książkę.

B ib lio tekarze  i  ośw ia tow cy, rozum ie jąc  jak w a­
żną p laców ką  ośw ia tow ą jest b ib lio teka ,, ju ż  w  ro ­
ku  1921 opracow a li tekst us taw y b ib lio teczn e j
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t ra k tu ją c e j- ją  (ustawę), ja ko  uzupe łn ien ie  us taw y
0 szko ln ic tw ie  powszechnym .

Pom im o, żc m yś l o potrzebie państw ow e j p o li­
t y k i  b ib lio te czn e j i p ro je k ty  us taw  w  ty m  w zg lę ­
dzie z n a jd u je m y  w dokum entach  K o m is ji E d u ka ­
c j i  N a rodow e j w  w ie ku  osiem nastym , spraw a usta­
w y  b ib lio teczn e j w yw o ła ła  o lb rzym ią  dyskus ję  i 
sp rzec iw y.

W iększość państw  europe jsk ich  po w ie lk ie j 
w o jn ie  u c h w a liła  u siebie d e k re ty  o obo­
w ią z k u  zak ładan ia  przez sam orządy b ib lio te k  po­
wszechnych. obow iązku  państw a  do centralnego 
p ok ie row an ia  p o lity k ą  b ib lio teczn ą  —  u nas w 
Polsce spraw a ta b y ła  w ie lk ą  bo lączką  d la  samo­
rządu. w ie lk im  k łopo tem  d la .P a ń s tw a .

Samo życie dom agało się ro zw ią za n ia  sp ra w y  
o rg a n iza c ji sieci b ib lio te czn e j —  re a kc ja  sejm owa
1 społeczna nie dopuściła  do p o z y ty w n y c h  uchw a ł.

Sieć b ib lio te k  pub licznych  by^a organ izow ana 
ty lk o  w  zależności od dobre j w o li tego lu b  jnnego 
w o je w o d y  (W o j. Łódzk ie , W o łyńsk ie ) lu b  też za­
stępczo przez o rgan izacje  społeczne, oczyw iśc ie  w 
ska li n ie odpow iada jące j rzeczyw is tym  potrzebom .

W ie lu  w y b itn y c h  dz ia łaczy  ośw ia tow ych  pod­
jęło w a lkę  o ustaw ow e u regu low an ie  sp raw  b ib lio ­
tecznych w  ska li ogólno - pańs tw ow e j —  i  w a lka  
ta trw a ła  do roku  1939.

W ybuch  w o jn y  p rze k re ś lił zabiegi o stw orze­
nie trw a ły c h  podstaw  d la  rozw o ju  a k c ji b ib lio teez-. 
nej.

Jednak grono b ib lio te k a rz y  w okresie o ku p a c ji, 
p ro je k t o rgan izac ji b ib lio te k a rs tw a  polskiego prze­
p racow a li, Aa po W yzw o len iu  części ziem naszych 
od okupan ta  p rze d ło ży li je  w  postoi p ro je k tu  de-, 
k rę tu  R ządow i Tym czasowem u.

Po ogłoszeniu dekre tu  w  D z ie n n ik u  U s taw  bę­
dzie on o b o w ią zyw a ł na teren ie ca łe j Po lsk i.

D ekre t o b ib lio te ka ch  ma na celu um oż liw ien ie  
każdem u o b yw a te lo w i ko rzys tan ie  zę zb io rów  b i­
b lio tecznych  w  ca łym  k ra ju  za pośredn ic tw em  sie­
ci b ib lio te k  szko lnych, pow szechnych i nauko­
w ych .

O gólne k ie ro w n ic tw o  a kc ją  b ib lio teczną  perwie-

O usprawnienie działalności rad

rza się M in is tro w i O św ia ty . Fundusze sam orzą­
dowe i państw ow e są podstaw ą finansow ą rozw o ju  
b ib lio te k  państw ow ych  i  sam orządow ych.

B ib lio te k i p ry w a tn e  i społeczne m ogą b yć  ró w ­
nież w łączone do sieci i pe łn ić  fu n k c je  b ib lio te k  
pub licznych .

B ib lio te k i p ryw a tn e  i domowe, jeś li zaw ie ra ją  
w księgozbiorach ks ią żk i rzadk ie , n iezbędne do ba­
dań n a u ko w ych  będą w łączone do ogólne j sieci 
b ib lio te k  i  udostępnione cło u ż y tk u  d la  dobra na­
uk i. o św ia ty  i k u l tu r y  w  ram ach przep isów  opar­
tych na ogólnie w  św ięcie p rz y ję ty c h  zasadach.

Jedno litą  p o lity k ę  b ib lio teczną  p ro w a d z ić  m a ją  
w spó ln ie  c z y n n ik i państw ow e i  społeczne.

Państwo sp raw u je  naczelny nadzór nad b ib lio ­
tekam i i ks ięgozb io ram i przez M in is tra  O św ia ty  
dz ia ła jącego w  porozum ien iu  z, M in is tra m i A d m i­
n is tra c ji P ub liczne j (samorząd) K u ltu r y  i S z tuk i. 
In fo rm a c ji i P ropagandy oraz Skarbu.

M in is te rs tw a  te m a ją  czuw ać nad wyposażeniem  
b ib lio te k  (budżet), n a le ży tym  funkc jo n o w a n ie m , 
techn iką  fachow e j p ra cy  b ib lio te k a rs k ie j, k w a l i f i ­
k a c ja m i b ib lio te k a rz y  i  ich uposażeniem.

Sieć b ib lio te k  gm innych , p o w ia to w ych , w o je ­
w ódzk ich ) s tanow ić  będzie organ iczną  Całość.

B ib lio te k i wyższego stopn ia  będą nadzo row a ły  
i u z u p e łn ia ły  dz ia ła lność b ib lio te k  niższego stop­
om. W  M in is te rs tw ie  O św ia ty , K u ra to r ia c h  O k rę ­
gów  S zko lnych  i  Inspek to ra tach  S zko lnych  us ta ­
now ione będą odpow iedn ie  organa pańs tw ow e j 
s łużby  b ib lio teczne j.

Społeczeństwo całe weźm ie bezpośredni udz ia ł 
w  a k c ji b ib lio teczn e j, tw o rząc k o m ite ty  b ib lio te cz ­
ne —  gm inne, pow ia tow e i w o je w ó d zk ie  p rzy  ra ­
dach na ro d o w ych  oraz specjalne cia ło ko leg ia lne  
o zasięgu ogólno - k ra jo w y m .

R ady narodow e obow iązane są zapoznać się 
z dekretem  o b ib lio te ka ch  na tychm ias t po ogłosze­
n iu  go w  D z ie n n ik u  U staw , p rzepracow ać go na 
K om is jach O św ia to w ych  i p lenum  i zorien tow ać 
się o zakresie swoich (t. j. rad  na rodow ych  g m in ­
nych, pow datow ych i w o jew ódzk ich ) obow iązków  
w  stosunku do a k c ji b ib lio teczn e j w  ska li tereno­
w e j i ogó lnokra jow e j.

W y p ła ty  na rzecz instytucji i organizacji
Zarówno państwo ja k  i samorządy te ry to ria ln e  

dokonyw u ją  szeregu w yp ła t z różnego ty tu łu  na 
rzecz in s ty tu c ji i  o rgan izacji gospodarczych, spo­
łecznych czy po litycznych.

Zdarza- się, że k w o ty  przypadające do w yp ła ty  
organizacjom  k w itu ją  osoby, k tó re  nie posiadają 
form alnego upoważnienia do podjęcia gotówki, 
względnie o ile  tak ie  upoważnienie przedstaw ia ją  
to b rak  w  n im  oznaczenia sumy jaka ma być w y ­
płacona \

T ak i system w yp ła t nie daje żadnej pewności 
i gw aranc ji, że-pod ję ta  na rzecz o rgan izacji suma 
rzeczyw iście do kasy o rgan izacji w p łynę ła  i czy 
pode jm ujący je j nie p rze trzym ał.

Że obawy te są uzasadnione świadczą naduży­
cia polegające na tym , że .suma podjęta dla orga­
n izac ji albo wcale nie tra fia  do m iejsca przezna­
czenia, albo też jest wpłacana ze znacznym, sięga-- 
jącym  n iek iedy szeregu m iesięcy opóźnieniem. '

D latego też jest rzeczą konieczną, aby samorzą­
d y ’ odm aw ia ły  w y p ła ty  wszelk ich sum na rzecz 
o rgan izacji i in s ty tu c ji, o ile  organizacja nie do­
starczy k w itu  z kw ita riusza  jako potw ierdzen ie  
otrzym ania  w ypłacone j sumy. G dyby w ystaw ie ­
nie takiego pokw itow an ia  z góry by ło  n iem ożliw e 
ze względów technicznych (np. n iew iadom a su­
ma w yp ła ty ) —  pokw itow an ie  w inno być nade­
słane niezw łocznie p o d trz y m a n iu  pieniędzy. Obo­
w iązkiem  rachuby jest dopilnować, aby k w it  
z kw ita riusza  b y ł dostarczony.

Ścisłe przestrzeganie takiego try b u  postępowa­
nia u n iem oż liw i z jednej s trony  popełn ian ie  na­
dużyć przez osoby podejm ujące sumy dla o rgan i­
zacji, a z d rug ie j s trpny  ' zmusi organizacje do. 
zaprowadzenia fo rm a lnych  kw ita riu szy , co nie,, 
jes t bez znaczenia dla uiporządkowania ich. gospo­
dark i.

Komisje kontroli) i organa inspekcyjne władz
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sprawujących nadzór n!ąd Samorządem teryto­
rialnym, winny zwracać uwagę, by wypłaty ha 
Ćzecz organizacji i instytucji były należycie udo­
kumentowane kwitami |z kwita)riusza.

O ile  zostanie stw ierdzone, że dany zw iązek 
w yp łaca  należne in s ty tu c jo m  czy organizacjom  
z ja k ie g o ko lw ie k  (ty tu łu  sifmy, a n ie  o trzym u je  
potw ierdzen ia  odb io ru  gotów ki w  postaci k w itu  
z kw ita riu sza , należy n ie  ty lk o  zw rócić uwagę za­
rządow i zw. samorządowego na niedostateczne 
udokum entow anie w yp ła t, ale rów n ież sprawdzić 
w  danej in s ty tu c ji, czy n ie  zachodzi wypadek 
nadużycia.

Troską bow iem  organów k o n tro li i zarządów 
zw. s a mórz. musi być, by, w y p ła ty  z kasy samo­

rządowej b y ły  dokonane nie ty lk o  p raw id łow o  i 
zgodnie z przeznaczenierp, ale aby pieniądze do­
ta r ły  do tych, dla k tó rych  są przeznaczone.

^Wiadomo, że sam orządy znaczne stosunkowo 
sumy przeznaczają na Subwencje dla o rgan izac ji 
społecznych, gospodarczych i t. p. Ponieważ cho­
dzi tu  o fundusze publiczne, n ie jest, rzeczą obo­
ję tną  w  ja k i sposób zostaną one przez organizacje 
zużyte. D latego też zarówno zarządy zw iązków  
sam orządowych ja k  i kom is je  k o n tro li w in n y  
czuwać nad tym , aby organizacja w yda tkow a ła  
subwencje na ten c e l,. na k tó ry  została przezna­
czona, oraz aby gospodarka organ izac ji by ła  osz­
czędna i celowa, n ie  mówiąc już  o rzetelności.

, ‘ ' R. Cz.

EDMUND KOPCZYŃSKI

Ubezpieczenie pracowników samorządu terytorialnego
i (A r t y k u ł  dyskusyjny).

Od redakcji.
Sprawa ubezpieczenia pracowników samorzą­

dowych. zaprząta żywo umysły wszystkich styka­
jących sie z tym zagadnieniem. Poniżej drukujemy 
artykuł nawiązujący do tej kwestii poruszanej już 
niegdyś na łamach naszego pisma.
*sr ■ v  '

W związku z artykułem ob. A. Andrzejewskie­
go, zamieszczonym pod powyższym tytułem w Nr. 
lń r. 1945 czasopisma „Rada Narodowa.“ , pozwolę 
sobie zabrać głos, ponieważ Szanowny Autor oświet 
la zbyt jednostronnie powyższą sprawę.

Na. Wstępie sięgnę myślą wstecz, że już w dniu 
3 czerwca 1937 r„ podczas rozważania projektu usta­
wy o uregulowaniu finansów komunalnych, zapro­
szony w charakterze rzeczoznawcy b. Minister Skar­
bu ob. Ignacy Matuszewski wskazał między innymi, 
jak wtedy doniosła prasa stołeczna, ¡iż na niedosta­
teczność dochodów miejskich Wpływa przede wszy­
stkim niezmiernie wysokie obciążenie budżetów sa­
morządowych wydatkami na emerytury. .Wydatki 
te w bardzo znacznej mierze nie są, jak skłonna jest 
mniemać szeroka opinia, skutkiem nieumiejętnej po­
lityki personalnej, lecz wadliwych przepisów 
prawnych.

O ile mi wtedy było wiadome, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, posiadające1 wszelkie dane 
dotyczące świadczeń emerytalnych pracowników 
samorządowych, nie podzieliło takiego pesymistycz­
nego zapatrywania ob. Matuszewskiego, tymbardziej, 
że w większości wypadków świadczenia emerytalne 
nie obciążały budżetów samorządowych, a były po­
krywane ze specjalnego funduszu emerytalnego, 
obejmującego powiaty, miasta niewydzielone oraz 
gminy wiejskie, -r- Jeżeli jednak w pewnych nielicz­
nych wypadkach fundusze emerytalne były niewy­
starczające, to napewno nie z winy przepisów eme­
rytalnych, a tylko wskutek niewłaściwej polityki 
personalnej, lub nieodpowiedniego administrowania 
funduszami emerytalnymi włącznie do bezprawnego 
wydatkowania na cele nic wspólnego z emeryturami 
nie mające. 1

Aby nie być gołosłownym przytoczę wiarogod- 
ne następujące fakty;

W jednym z powiatów podstołecznych starosta 
jako przewodniczący Wydziału Powiatowego, zarzą­

dzającego funduszem emerytalnym przeniósł na 
emeryturę w ciągu dwuletniego swego urzędowania 
w powiecie 24 pracowników, nic też dziwnego, że 
fundusz emerytalny nie wytrzymał takiego obciąże­
nia, tymbardziej, że znaczną część tego funduszu 
przewodniczący ten użył na budowę domu ludowego 
w mieście powiatowym i cóż z tego że sprawca ad­
ministrowania funduszem emerytalnym, zmuszony 
był opuścić zajmowane stanowlisko, jeśli jednak 
świadczenia emerytalne siiłą rzeczy w danym wy­
padku musiały obciążyć budżety samorządowe.

Zdawałoby się, że po takim zdarzeniu powinny 
być przedsięwzięte radykalne środki uniemożliwia­
jące powtórzenie się czegoś podobnego, tymczasem 
nic takiego się nie stało, bo w jakiś czas po tym sta­
rosta w' sąsiednim powiecie, jako przewodniczący 
Wydziału Powiatowego w przeciągu jednego roku 
swego urzędowania zwolnił na emeryturę ośmiu pra­
cowników i tylko zawdzięczając temu, że fundusz 
emerytalny nie był obciążony żadnymi świadczenia­
mi, fundusz ten już z trudnością mógł podołać świad­
czeniom, — Dla tepiszej przejrzystości podaim 
cyfry: <

Na dzień 31 marca 1939 roku fundusz eme­
rytalny w powiecie o którym mowa wynosił 
zł. 323,180,04, świadczenia emerytalne doszły do 
18155, zytsk! był {%% od kapitału) 17569,72, kosz­
ty administracyjne 1210,71 — niedobór 1796,28.

Takich jak wyżej wypadków znam jeszcze wię­
cej, ale i te dostatęcznie świadczą o niewłaściwym 
aidmimisitrowaniiu funduszem, emerytalnym, czemu 
jednak władze nie zapobiegły.

Opinia publiczna przed wojną słusznie twier­
dziła, że tylko wadliwa polityka personalna powo­
dowała przęrost świadczeń emerytalnych. I słusznie 
bo prawie zawsze nowy zwierzchnik otaczał się 
swoimi ludźmi, przenosząc na emeryturę dawnych 
pracowników, nawet takich, którzy nie przekroczyli 
statutowo przewidzianych lat wieku.

Następnie wskażę na lokowanie funduszów' eme­
rytalnych w K.K.O. ‘Lokaty te stosunkowoi były ni­
sko 'oprocentowane (mikslimum 5%), przy' oprocen­
towaniu kredytu w K. K. O. wysoko (do 12%), 
w ten, więc sposób K .‘K. O. miały możność ¡'powięk­
sz 3jć swoje zyski kosztem funduszu emerytalnego, 
a; władze na to nie. reagowały.
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Poza tym nie powinno mieć miejsca obciążenie 
funduszu emerytalnego kosztami prowadzenia ra­
chunkowości tegoż funduszu, gdyż tego wyraźnie 
zabraniał okólnik Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych z dnia 1 lipca 1930 r. Nr. 2390/1 (pfzepisy o ra­
chunkowości fund. emeryt.) niestety bez skutku. Pro­
wadzący fundusz emerytalny powinni otrzymywać 
wynagrodzenie z budżetpwych funduszów samorzą­
dowych, a nic z funduszu emerytalnego,' jak się 
praktykowało.

Należy jeszcze podkreślić, że nienaruszalność 
funduszu emerytalnego wbrew § 4 statutu nie1 była 
przestrzegana, oczywiście ze szkodą dla tegoż fun­
duszu. Znam wypadek użycia 70.000 zł., funduszu 
emerytalnego na budowę szosy, na mocy uchwały 
Wydziału Powiatowego, zatwierdzonej nawet przez 
wojewodę. i

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że budżet państwa 
miał już przed wojną duże obciążenie emerytalne — 
to należy dobrze się zastanowić, czy jest wskazane" 
powiększenie tego obciążenia przez przyłączenie 
emerytów samorządowych, tymbardziej,- że państwo 
obecnie nie może zapewnić pracownikom swoim-od­
powiedniego wynagrodzenia -za pracę, co sprzyja 
w pewnym stopniu nadużyciom służbowym, które 
trzeba zwalczać 'za pomocą specjalnego sądow­
nictwa.

Przejęcie przez państwo ubezpieczenia pracow­
ników samorządowych to znana centralizacja, a usi­
łowanie w tym kierunku były i dawniej niejedno­

krotnie robione, (tylko., że po •uprzednich, dłuższych 
^rozważaniach i po przeprowadzeniu badań przez 
rzeczoznawców, wybrano formę statutowego ubez­
pieczenia pracowników samorządowych, wyłączając 
oczywiście miasto stołeczne Warszawę i inne duże 
miasta, posiadające własne ubezpieczenia swoich 
pracowników, to też szkoda, że ob. Andrzejewski 
podając w swoim artykule cyfrowe dane, nie wyod­
rębnił dużych miast, wtedy ubezpieczenia powiatów, 
miast niewydzielonych i gmin wiejskich — wyglą­
dałyby napewno inaczej.

Obawy autora, o to, że świadczenia emerytalne 
samorządów są lepsze niż świadczenia państwowe 
są nf i e u % a-isl a cl n i1 o n e,. pańs/two bowiem 
świadczeń einerytahuych, udziela n i e d o s t a- 
t e c z ,ii: y c h.

Odpowiadając na twierdzenie, że na mocy usta­
wy sprawa ubezpieczeń należy do państwa, zazna­
czę, że przecież ustawa może/ uledzv zmianie.

Reasumując stwierdzam;
a) że ubezpieczenie pracowników samorządo­

wych powiatów, miast niewydzielonych 
i gmin wiejskich powinno być załatwione 
w zakresie działania samorządu jak dotych­
czas z powiatowych funduszów emerytal­
nych i ■

b) fundusze te będą napewno samowystarczal­
ne — o ile tylko będą odpowiednio a d m i- 
n i s t r o w a n e .

Z życia rad

Ż działalności W arszaw skie j Pow iatow ej R ady Narodow ej
Podatek od spożycia w gmitoach wiejskich.

W gminach wiejskich na terenie powiatu war­
szawskiego wprowadzony zostaje podatek od spo­
życia na rzecz samorządu powiatowego uchwalony 
na posiedzeniu .Warszawskiej Powiatowej Rady Na­
rodowej w dniu .14 bm.

Podatek ten w wysokości 10% od rachunków 
w jadłodajniach i restauracjach (z wyjątkiem bezal­
koholowych stołówek pracowniczych i instytucji 
społecznych) ma dać według przewidywań, około 
300.000 zł. roczftię.

Bimbrarzy do obozów pracy.
■ Mimo podjętej walki z nielegalnym wyszynkiem 

i likwidacji szeregu bimbrowni, w, powiecie warszaw - 
skim dużo ich jeszcze istnieje.

W okresie, gdy mamy w Polsce poważny nie­
dobór żyta, gdy może zabraknąć chicha, zużywanie 
żyta na bimber jest zbrodnią.

Słabe wyniki dotychczasowej akcji zwalczania 
bimbrowni przypisać należy temu, że z bimbrarzarni 
obchodzono się zbyt łagodnie. Trzeba więc zastoso­
wać środki ostrzejsze.

Słuszny; wniosek z. tej sytuacji wyciągnęła Ra­
da Narodowa pow. warszawskiego, podejmując 
uchwałę, która przekazana zostanie miarodajnym 
władzom, by bimbrarzy, schwytanych na gorącym 
uczynku uprawiania tego niecnego procederu,. 
umieszczać na dłuższy okres czasu w przymuso­
wych obozach pracy. ,

Autobusy powiatowe.
Na skutek działań wojennych . i celowych 

zniszczeń, dokonanych przez okupanta niemiec­
kiego, komunikacja w osiedlach podstołęcznych 
wciąż jeszcze pozostawia wiele do życzenia. 
W powiecie warszawskim ¡maimy' takie miejsco­
wości i gminy, które nie mają żadnej regularnej 
komunikacji ze stolicą.

Przed wojną samorząd ¿powiatu warszawskie-. 
gó posiadał własne przedsiębiorstwo autobusowe.

Wznowienie takiego przedsiębiorstwa obecnie, 
po wojnie, uzasadnione jest dwoma poważnymi 
względami: z jednej strony potrzebą udostępnie­
nia ¡wygodnej .komunikacji autobusowej dla miesz­
kańców osiedli podstołęcznych, a z drugiej strony 
koniecznością- znalezienia nowych źródeł docho­
dowych dla samorządu powiatowego, obarczone­
go wydatkami na opiekę społeczną, szpitalnictwo, 
drogi i t. d., a posiadającego niewspółmiernie małe 
możliwości pod względem prawnym i faktycznym 
w zakresie ściągania podatków.

Wydział Powiatowy wystąpił do władz pań­
stwowych o przyznanie dlą samorządu powiatu 
warszawskiego koncesji nd uruchomienie linii 
autobusowych, które obsługiwać będą osiedla pod 
stołeczne. A Rada Narodowa pow. Warszawskie­
go na posiedzeniu w dniu 14 b. m. uchwaliła za­
ciągnięcie pożyczki u kwocie 1.500.000. zł. na uru­
chomienie przedsiębiorstwa '„Autobusy Powiatowe4.‘

Sądzić należy, że miarodajne władze, od któ­
rych zależy .przyznanie koncesji, nie będą zwle­
kać z pozytywną odpowiedzią.
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W p is y  do szkoły rzem iosła artystycznego w  Kielcach
U p łynę ło  pó ł ra k u  od c ibw ili o tw a rc ia  założonej przez 

W ojew ódzk i Z w iązek S am orządow y S zko ły  R zem iosł A r ­
tys tycznych  w  K ie lcach.

B y ł to okres o rgan izacy jny , okres p ra cy  k i zbiorowego 
w y s iłk u  k ie ro w n ik ó w  i  w ychow anków , zm ierzającego do 
u ruchom ien ia  -i usp raw n ie n ia  całego apara tu , po kon yw a­
nie p ię trzących  się trudn ośc i lo ka lo w ych  i a p ro w iza cy j- 
nych, zdobyw anie, po trzebnych  m aszyn i  sprzętu do p o ­
szczególnych ¡pracowni, aby wreszcie nauka ¡mogła wejść 
na no rm a lne  to ry  i  być p row adzona system atycznie, zgo­
dn ie  z program em .

Dziś większość k ło p o tó w  udało się ju ż  usunąć. Dużymi 
k ro k ie m  naprzód by ło  uzyskanie w  Dom u K u ltu r y ;  R o­
bo tn icze j -odpow iedniego lo ka lu , gdzie mieszczą się sale 
w yk ładow e , ' g im nastyczna, oraz n ie k tó re  p racow nie .

D z ię k i ' s ta ran io m  W. Z. S. i D y re k c ji zebrano s topn io­
w o po trzebny do p ra c y  w  w arsz ta tach  in w en ta rz , tak , żei 
w  c h w ili obecnej fu n k c jo n u ją  ju ż  w szys tk ie  pracow nie :, 
m eb la rska i  zabaw karska, k tó ra  ro b i d la  przedszko li za7. 
b a w k i z la k ie ro w a n e j leszczyny p rzy  pom ocy m ecba-rcz-, 
ne j p i łk i,  m ode la rska  ..i fo tog ra ficzna , in tro bg a to rska , 
gdzie zapoczątkowano w y ró b  zeszytów i tkacka  ciesząca 
się- dużą frekw e nc ją .

O gółem  w  p ie rw szym  ro k u  n a u k i (na razie ku rs  I) 
szkoła zgrom adziła  118 uczni (gdy by ło  m ie jsc 90). P o ­
chodzą on i z K ie lc , przew ażnie ze w s i i m ieszka ją  w  b u r ­
sie szkolne j. In te rn a t m ęski m ieści s ię  w  K ie lca ch  p rz y  
u l. W arszaw sk ie j 20, żeński —  _ w  daw nym  lo k a lu  szko ły  
p rz y  ul. P on ia tow skiego 25. U m eb low an ie  bu rsy, nader 
skrom ne, sk ła da  się do tąd z żelaznych łóżek U.N.R.R.Ą., 
w ieszadeł i  sza fkow ych  sto łów .

Jedną z n a jw iększych  trudnośc i p rzedstaw ia  jeszcze 
kw estia  w yżyw ie n ia  bu rs ia ków . Do czasu , ¡bowiem u k o ń ­
czenia kap ita lnego  re m o n tu  w  bu dyn kach  przeznaczonych 
¡na ¡bursę (ul. W arszaw ska 20) i  m ożności zorgan izow an ia  
■tam w łasne j kuchn i, m łodzież s to łu je  się w  D om u K u l­
tu ry  R obotn icze j, p rzy  O kręgow e j K o m is ji -Z w iązków  Z a­
w odow ych.

W o jew ódzk i1 Zw iązek S am orządow y ' p o w o łu ją c ^d o . ż y c ia ' 
uczeln ię m ia ł też na / celu p e w n ą -se le kc ję  m łodzieży) w y ­
ło w ie n ie  spośród n ie j i zg rupow an ie  je ś li ju ż  n ie  w yto it-

O lw arc ie  W ojew ódzkie j R ady
W dniu 9 maja r.b. odbyol się; w Wrocławiu uroczyste 

otwarcie Wojewódzkiej; Rady (Narodowej! Dolnego Śląska, 
W uroczystości, która . rozpoczęła się ślubowaniem nowych 
radnych, wzięli udział ob. Wiceminister • Bieńkowski oraz 
przedstawiciele stronnictw politycznych i'organizacji społecz­
nych.

Nie jest przypadkiem, że utworzenie Wojewódzkiej Rady 
Narodowej zbiegło1 się z pierwszą, rocznicą zakończenia wojny 
i przyłączenia ¡Ziem Odzyskanych do Polski.

Roczny, bilans pracy, naszej nad zagospodarowaniem 
Ziem, Odzyskanych przyniósł pomimo niesłychanie trudnych 
warunków rezultaty, z, których na ogól możemy być zado­
woleni. Zasiedlanie obszarów rolnych postępuję nieustannie- 
naprzód-

Wszystkie niemal zdatne do użytku warsztaty, pracy i ¡pla­
cówki przemysłowe już zostały. Objęte i uruchomione, a obec­
n ie 'pracuje się rfSd! ■ wyremontowaniem , ty dl, które uległy 
uszkodzeniu-

Niezależnie od postępu odrodzenia gospodarczego Ziem 
Odzyskanych, Rząd dokłada' wszelkich starań, aby w> naj­
krótszym czasie- uzyskać całkowitą normalizację stosunków 
tia tycir ziemiach- -W tym celu ostatnio "-wydano szereg ustaw'

nych ta len tów , to p rz y n a jm n ie j jednostek uzdotn onyęh, 
dzieci O duszy a rtys tyczne j —• celem  ¡niedopuszczenia do 
zm arnow an ia  w  . chłopcu, czy dziewczynie, częsjo -nie­
św iadom ych swego s ka rb u  —  te j is k ry , k tó ra " n ie ro z - 
dm ńchaha w  sposób u m ie ję tny , n ie  podniecana, może 
zagasnąć zupełn ie , ze szkodą dla  ¡przyszłości narodu.
W iem y z dośw iadczenia i z ¡konkursów  lu (b a n k ie t p ra ­
sowych ja k  w ie le  naszych dzieci posiada Specjalne zdo l­
ności. I  w ie m y  rów nież, ja k  w  w ie k u  późnie jszym  n ik ­
n ie  i  zatraca się ta lu b  inna  zdolność -niedość ćwiczona', 
niedoskonało,na, zaniedbana. M łodzież uzdo ln iona a r ty ­
stycznie, a w yb ran a  z ogółu kończących szkołę powszech­
ną, w in n a  się Znaleźć w  gron ie  w ych ow a nkó w  W o je ­
w ódzk ie j S zko ły Rzem iosł A rtys tyczn ych  w  K ie lcach. 
M łodzież m ająca poczucie ¡piękna i w ra ż liw a  na jego 
p rze ja w y , a p rzy  ty m  niezamożna, zagrożona z .braku 
ś rodków  przym usow ym  p rze rw an ie m  dalszego^ kszta łce ­
n ia  i  koniecznością pod jęc ia  się p ie rw sze j lepszej p racy 
zarobkow e j n ieodpow iada jące j je j upodobaniom  lu b  asp i­
ra c jo m  n ie , p o w in na  m arnow ać sw o je j przyszłości.

Toteż W ydz ia ł W o jew ódzk i w  K ie lca ch  ape lu je  do spo­
łeczeństwa , w o jew ód z tw a  k ie leck iego, a w  szczególności 
do k ie ro w n ik ó w  szkół powszechnych o k ie ro w a n ie  dzieci 
w y ró żn ia ją cych  's ię  pod względem  uzdo ln ien ia  a rtys tycz ­
nego do te j w łaśn ie  rzeczyw iście bezp ła tne j szko ły  za­
w odow ej.

Pon ieważ i u trzym an ie  m łodzieży ¡biednej w  burs ie  
szkolne j je s t bezpłatne —  z dob rodz ie js tw a  n a u k i w  te j 
szkole korzystać mogą ty lk o  je d n o s tk i uzdo ln ione w  tym  
k ie ru n k u  o raz p iln e  w  nauce i d latego W ydz ia ł W o je ­
w ó dzk i p o s ta n o w ił oddać do dyspozyc ji każdego ¡powiatu 
W ojew ództw a K ie le ck ieg o  10 m ie jsc  i każdego -miasta 
w ydzie lonego 5 ¡miejsc w  Szkole Rzem iosła A rtystycznego. 
K a n d y d a tó w  w in n y  P ow ia tow e  K o m is je  O św ia ty  w y b ie ­
rać spośród p rzedstaw ionych  . im  przez k ie ro w n ik ó w  szikół 
powszechnych uczniów , wzgl. uczenie kończących szkołę 
z w yróżn ien iem .

W obec n a p ły n ię c ia  ju ż  dużej ilo śc i zgłoszeń i kon iecz­
ności udzie len ia  odpow iedzi każdem u z kan dyd a tów  
¡przed w a ka c ja m i; aby w  raz ie  n iep rzy jęc ia  m óg ł udać się 
do in n e j szkoły, D y re k c ja  S zko ły ( oczekiwać będzie na 
Zgłoszenia ty lk o  do 15 czerwca r.' b.

N arodow ej na Dolnym  Śląsku
i dekretów, z których, zwłaszcza dwa zasługują na specjalne 
podkreślenie.

¡Pierwsze — to ustawa o nadaniu praw- obywatelskich lud­
ności autotodhtofiicznaji iZiem ¡Odzyskanych.' Intencją ustawy 
tej jest. aby ludność, która, uzyskała już stwierdzenie swej 
polskiej. narodowości przez komisje weryfikacyjne oraz wła­
ściwe władze, -ańtorpatycznie uzyskała obywatelstwo-, polskie.

-Również zasadnicze znaczenie -posiada' dekret o osadnic­
twie- rdlnym na IZemiach Odzyskanych, którego zatwierdzenia 
przez- .Prezydium Krajo-wej Rady ¡Narodowej acz,¿kuje się w 
najbliższych dniach. Dekret ten reguluje w sposób szczegó­
łowy tryb postępowania w zakresie osadnictwa rolnego oraz 
uprawnienia i. obowiązki osadników. Poza tym, przynosi 
dawno oczekiwane .przepisy, dotyczące' nadania, osadnikom 
ziemi ña własność, co niewątpliwie przyczyni się; w dużym 
stopniu do związania ich z, nowym gospodarstwem.

Jak widać z powyższego, stoimy u progu ostatecznej sta­
bilizacji stosunków na Ziemiach ¡Odzyskanych. W świetle 
tyóh faktów powołanie do życia czołowej komórki samorządu 
terytorialnego na Dojnym Śląsku, jaką jest ¡Wojewódzka Ra­
da ¡Narodowa staje się ukoronowaniem, całorocznych prac na 
tym terenie- 1 ,

Ob. Prezydent Bolesław Bierut ojcem chrzestnym
Obywatel ¡Prezydent'został ojcem, chrzestnym siódmego Ósmy syn ob. Grzesiaka Henryka z ¡Bochni jest również 

syna-oib. ¡Wawrzyniaka ¡Nikodema., zamieszkałego we wsi-Ziel- chrześniakiem ob. Prezydenta i cieszy się maleńką, kompletną
niczki ¡pow. Środa. Rodzice otrzyma,li piękną wyprawkę nie- wyprawką, która otrzymał od swojego Chrzestnego Ojca-
mowlęcą. ' '

Już jest w  druku kom entarz do ustaw y o radach narodow ych  
w raz z opracow aniem  podstaw  ustrojowych Polski Dem okratycznej
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ku środków z dochodów budżetowych; natomiist nie należy 
tu włączać operacji, mających na celu, .uwidocznienie nale­
żności z tytuiu rachunków iuib innych należności, które nie 
mogły być uregulowane prżed upływem roku obrachunkowe­
go, li tylko z przyczyn natury techniczno-rachunkowej).

Powstanie niedoboru nakłada na organa związku samo­
rządowego  ̂ obowiązek pokryci, atego niedoboru. .Na ten cel 
winien, być przewidziany w nowym budżecie, kredyt w dzia­
le XIV n.p. .¿Kredyt na pokrycie niedoboru budżetowego''*, co 
jest równoznaczne z. obowiązkiem przewidywania spłaty zo­
bowiązań, powstałych w wyniku, niedoboru, dnośny kredyt 
ma charakter wydatku . nadzwyczajnego.

Odimiennie też dokonywuje się, księgowanie wykonania

tego kredytu. Przed zamknięciem r-ków oresu budżetowego, 
którego dotyczy preliminarz zawierający, .mi in. krdyt. na po­
krycie niedoboru, ustalą ,się saldo (różnicę) między efek­
tywnie osiągniętą sumą dochodów nad wydatkami tego okre­
su i ewentualną przewyfżką dochodów przeksięgowuje się 
w ciężar l-ku, wydatków ,(r-k szczegółowy dział XIV na, po­
krycie- niedoboru budżetowego) i na dobro r-ku nadwyżek 
niedoborów budżetowych) sumy pozabudżetowe).

Do wysokości przewyżki dochodów nad wydatkami w no­
wym okresie uległa likwidacji suma niedoboru; w tejże wy­
sokości: zobowiązania związku samorządowego znalazły po­
krycie-

J. E.

Konferencja przewodniczących pow iatow ych i m iejskich rad  narodow ych
w  Lublinie

W o-statnim czasie odbyła się w Lublinie konferencja 
przewodniczących powiatowych i miejskich rad narodo­
wych. Wyjątki z protokółu obrad tej konferencji poda­
jemy:

...konferencję zagaił Przewodniczący W. R. N. ob. Ozir- 
S a la:

„Otwieram IV konferencję Przewodniczących Powiato­
wych i Miejskich Rad Narodowych oraz Kierowników 
Biur Prezydialnych. Trzonem dzisiejszych obrad będą 
sprawy reorganizacji o aktywrzyzacji rad. Nie chcę prze­
sądzać sprawy, ale osobiście . jesteip przekonany, że nie 
we wszystkich radach powiatowych i  miejskich sprawa 
ta została postawiona na wysokości swego zadania.

...Z napływających do nas odpisów protokółów 'plenar­
nych posiedzeń miesięcznych sprawozdań, odpisów pro­
tokółów z posiedzeń prezydiów i, odpowiedzi na nasze 
pisma î  okólniki widać jak na dłoni, które rady stoją na 
wysokości swego zadania. Nie chcę tu oskarżać przewod­
niczących rad, ale obowiązkiem moim jest wytlknąć Wam 
Wasze błędy, niedomagania i usterki. Wiele rad b rodo­
wych za dwuletni prawie okres istnienia swego mają za 
mały dorobek.

...Dotąd nie we wszystkich jeszcze powiatowych radach 
przewodniczący zdobyli się na ■wysiłek, aby zorganizować 
konferencję przewodniczących gminnych rad narodo­
wych, pomimo, że w tej sprawie było zarządzenie Rady 
Wojewódzkiej. Miesięczne konferencje przewodniczących 
gminnych rad narodowych mają być jednym z głównych 
czynników aktywizacji terenowych rad narodowych. W te­
renie mało, lub zgoła nic dotychczas nie zrobiono. Posta­
nowieniem plenum W. R. N. było przeobrażenie obrad 
plenarnych posiedzeń" rad, gdzie na pierwszym miejscu 
mają być sprawozdania- Komisji, a następnie referuje się 
inne sprawy.

Z przesłanych, protokółów widać, że w tej -sprawie 
mało zrobiono. Oprócz tego postanowiono, aby członkom 
rad, którzy nie pracują, aktywnie w Komisjach, przydzie­
lać indywidualnie prace.

Jest to dowodem, że niektóre prezydia nie stoją na wy­
sokości swego zadania. Noszą tylko tytu ły przewodniczą­
cych i członków rad bez żadnej treści, jest to jak pusty 
i fałszywy dźwięk w pięknej muzyce.

Niedostateczne wyniki prac świadczą, że nu stanowi­
skach stoją niewłaściwi ludzie, którzy albo nie chcą pra­
cować, albo nie mogą podołać, swom obowiązkom. Uwa­
żam, że ludzie ambitni z poczuciem honoru, widząc, że 
nie mogą podołać swoim obowiązkom, sami zrezygnują 
ze ¡swoich stanowisk, a na ich miejsce rady wybiorą lu­
dzi poddających obowiązkom, jakie nakłada na nich spo­
łeczeństwo i państwo“ .

...Po sprawozdaniach przewodniczących P. R, Narodo­
wych, ob. Gliszczyński zreferował sprawę komisji rad 
narodowych. Podkreślił on jak bardzo ważną, rzeczą jest 
istnienie tych kbmisji przy gminnych i powiatowych ra­
dach narodowych. Zakres działania komisji kontroli spo­
łecznej jest bardzo obszerny. Oprócz skontrolowania bu­
dżetów należy także skontrolować wymiary podatkowe, 
świadczenia szarwarkowe i świadczenia rzeczowe. Prze­
prowadzić kontrolę tata, gdzie instytucje mają pole do 
nadużyć, jak np. w młynach, majątkach, państwowych, 
ośrodkach i przy wyrąbie lasów. Protokóły z dokonanych 
kontroli odsyłać do Powiatowych 'Rad Narodowych. W po­
wiatowych radach przeprowadzić kontrolę wydziałów 
aprowizacyjnych i przemysłowych. Protokóły z tychże 
kontroli p rz y ś lą d o  Woj. (Rady Narodowej w Lublinie.

...W 5-yrn punkcie porządku dziennego" Komendant 
straży pożarnej naświetlił sprawę obrony przed pożarami. 
Trudności zorganizowania obrony są bardzo wielkie. Po­
żary w obecnym Czasie nie maleją, raczej wzrastają. Od­
czuwa się dotkliwie przy akcji obrony brak sprzętu1. Mniej 
więcej 80% sprzętu przez okres trwania działań wojen­
nych] wyginęło. Z ¡powodu tak ciężkich warunków ape­
luję do pow. rad narodowych, ¡by także one pomogły 
w organizacji straży pożarnej. Chcąc przyjść z pomocą, 
należy zebrać fundusze na kupno węży. Ustalić subwen­
cję na kupno samochodów. Załatwić sprawę przydziału 
obuwia i" ubrań dla pracowników straży ¡pożarnej...

Skrzynka
P y t a n i e :

Pracownik,kasowo-rachunkowy jednej z ¡gmin 'Wojewódz­
twa Kieleckiego prosi o wyjaśnienie .pojęcia .niedoboru budże­
towego oraz/ sposobu likwidacji tego niedoboru pod wzglę­
dem rachunkowym, i  w budżecie związku samorządowego-
O d p o w i e d ź :

¡Niedobór- budżetowy stanowi przewyżkę s-umy wydatków 
dokonanych w ubiegłym okresie obrachunkowym nad sumą 
dochodów ¡budżetowych jakie osiągnięto, w tymże okresie- 

Analizując rachunek zamknięcia, sum pozabudżetowych 
w przypadku powstania niedoboru-budżetowego, stwierdzimy

Nowe wydawnictwa '

pocztowa
każdorazowo wzrost zadłużenia krótkoterminowego, będące­
go odpowiednikiem sumy niedoboru.

Jest to bezpośrednim następstwem dwojakiego rodzaju 
przeksięgowań.

1° dokonanych gotówkowo z obcych pieniędzy wydatków 
budżetowych w ciężar r/ku wydatków budżetowych na do­
bro r-ku kasy, — albo,

2/ przeprowadzonych przed ostatecznym zamknięciem 
r-ków, zapisów memoriałowych (bezgotówkowych) w ciężar 
l-ku wydatków budżetowych na dobro r-ku wierzycieli. '(Cho­
dzi, tu wyłącznie d zobowiązania z r-ków,, które nie mogły 
być Uregulowane przed upływem roku obrachunkowego z bra-

„G A Z W O D A I  T E C H N IK A  S A N IT A R N A '1
Po sześcioletniej' przerwie ukazał się ¡pierwszy numer cza­

sopisma nCjazijWoda i Technika ¡Sanitarna“ . Czasopismo wy­
pełnia dotkliwą lukę w naszej prasie przeznaczonej dla fa­
chowców. 'Zagadnienie gazu, wody, i tfeebniki, sanitarnej, jest 
niezwykle aktualne dziś, w okresie odbudowy kraju, odbudo­

wy prowadzonej, na zasadach nowoczesnych i "dba lej o wa­
runki sanitarne miast i wsi.

Nr ¡1 przynosi obszerne sprawozdanie z XXII Zjazdu Pol­
skich Gazowników, .Wodociągowców i Techników Sanitarnych 
odbytego 8 •— 9 listopada 1945 r. w Katowicach i Gliw-icach; 
artykuł inż. St. ¡Pisarskiego p. t. „Gaz ziemny wczoraj, dz.iś
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i jutro“ ; artykuł irtż. • J. Karbowskiego p. t. Możliwości pro­
dukcyjne fabryki chemicznej gazowni miejskiej m. st. War­
szawy“ ; artykuł iniż. St. Janczewskiego p. t. „Zagadnienie 
związane Zi uruchomieniem ' wodociągów, i kanalizacji na 
Warmii i Mazurach“ oraz artykuł in,?. (Br. Rudzińskiego p. t- 
„Zagadnienie dobrej wody jako warunek dobrego zdrowia“ .

Redakcja ii administracja pisma mieści się w Warszawie 
przy ul. oKszykowej Nr 81.

C H Ł O P S K I P O R A D N IK
Od niedawna zaczęło wychodzić nowe pismo pod podanym 

wyżej tytułem, które zajmuje się rolą i zadaniami samorząą'- 
du na wsi- Pismo porusza zagadnienia gospodarcze. i ustro­

jowe, podkreśla konieczność współpracy wsi i miasta ¡i wska­
zuje teren samorządu jako placówkę, na której społeczeństwo 
wiejskie ma bardzo- wielkie możliwości pracy i osiągnięć.

Ż Y C IE  P O W IA T U  B Ł O Ń S K IE G O

Miesięcznik ten jest organem Państwowej Rady Narodo­
wej pow. błońskiego; Porusza zagadnienia związane przede 
wszystkim z życiem wsi. ale nie zapomina także o zagadnie­
niach opieki społecznej oraz ¡prowadzi kronikę powiatu. 
W numerze ¡1 wysunięte zostało, wielkie zagadnienie gospo­
darki! drzewnej ¡(artykuł iniż. £. Mogilnickiago) oraz organi­
zacji gospodarstwa kobiecego.

U bieg ły  tydzień przyniósł.
W  kraju: \

Na (Górze Św. Anny odbyła się w tych dniach potężna 
manifestacja ludu śląskiego w 25-tą rocznicę trzeciego Po­
wstania Śląskiego, W manifestacji, która objęła przeszło 
150 tysięcy osób, wzięli udział wysocy dostojnicy -pań­
stwowi oraz przedstawiciele Komitetu (WszecPsłowiań- 
skiego.

Nowe bogate tereny naftowe odkryte zostały w Polsce. 
Badania przeprowadzone przez najwybitniejszych ¡geolo­
gów wykazały, że niektóre Obszary naszego (kraju obfitu­
ją w naftę. (Za dwa lata będziemy mogli ¡ósiągnąć przed­
wojenny ¡poziom naszej produkcji i uniezależnimy się od 
kosztownego importu.

Do ,dnia 17 ¡maja rb. .porty Gdynia ¡i Gdańsk załado­
wały od chwili ich uruchomienia dwa miliony ton wę­
gla. Obrót w kwietniu rb. osiągnął już 50% przeładunku 
przedWojeinnego.

Stocznie polskie budują ¡obecnie 14 statków ,0 ogólnym 
tonażp 25.000 ton, w tym 6 statków węglo-rudowych, któ_ 
re przynajmniej w części pokryją potrzeby naszego, coraz 
szybciej rozwijającego się ¡handlu zagranicznego.

Do dnia 15 maja w ramach organizowanej akcji wy­
siedleńczej Opuściło Polskę pomad (400 tysięcy Niemców, 
W tym z Dolnego Śląska wyjechało ponad ,300 (tysiętey 
a z Pomorza Zachodniego ponad 100 tysięcy.

Akcja repatriacyjna ludności ukraińskiej, która za­
mieszkiwała południowo-wschodnie powiaty wojewódz­
twa ¡rzeszowskiego, przebiega w coraz żywszym tempie. 
Z ¡544 (tysięcy 'Ukraińców, którzy w ubiegłym roku zamiesz­
kiwali ziemie województwa rzesz, oWskiegio, pozostało
w- obecnej chwili niecałe 90 tysięcy. ¡Do dnia ¡15 czerWca 
rb. przewiduje ¡się całkowite ukończenie akcji repa'tria- 
cyjnej. /

W najbliższych dniach ma być podpisana — jak ¡dono­
si prasa angielska ;— umowa między Anglią a Polską 
w sprawie t. zw. polskich długów ń zwrotu polskiego zło­
ta. W wyniku umowy część polskiego złota w wysokości 
5 milionów funtów zwrócona zostanie ¡Rządowi Polskiemu. 
Według doniesień brytyjskich kół politycznych, rząd Wiel­
kiej Brytanii ma udzielić Polsce kredytu na zakup pozo­
stałości angielskich zapa'sów wojennych.

Za granicą:
Brytyjski minister \spraw zagranicznych Bevin .zło­

żył oświadczenie w Izbie Gmin, iż w nader krótkim cza­
sie oddziały polskie, pozostające obecnie ¡pod dowództwem 
brytyjskim, zostaną zdemobilizowane; Rząd brytyjski bę­
dzie wpływał na żołnierzy, celem skłonienia ich do po­
wrotu do ¡kraju. Ci, którzy zdecydują się ¡na powrót do 
Ojczyzny, będą mogli-,uczynić to jako wojskowi. Rząd 
Polski sam zdecyduje czy staną się oni członkami pol­
skich sił zbrojnych czy też zostaną zdemobillizowani. 
Pozostali żołnierze zostaną ulokowani w „korpusie osied­
leńczym“ pod kontrolą brytyjskiej kontroli wojskowej.

Pięciu Polaków w brytyjskiej, strefie okupacyjnej 
w Niemczech skazanych zostało na karę śmierci. B ry ty j­
ski marszałek Douglas odrzuci! prośbę o ułaskawienie.

Karol Herman Frank, były „protektor“ Czech i Mo­
raw skazany został przez czeski tr.ybunat na karę śmier­
ci przez powieszenie za popełnione zbrodnie wojenne. 
Egzekucja odbyła się, publicznie.

W Waszyngtonie rozpoczęły śię obiady konferencji 
ministrów aprowizacji Narodów Zjednoczonych. W kon­
ferencji biorą udział ¡przedstawiciele 18 państw. Prezy­
dent Hoover przedstawił plan nowej organizacji żywnoś­
ciowej przy Radzie Bezpieczeństwa. Zalecił on również 
utworzenie centralnego zarządu żywnościowego oraz k il­
ku komisji doradczych.

W Aleksandrii m iały miejsce ponownie zajścia nnty- 
brytyjskie. Przyczyną zajść było zderzenie brytyjskiego 
samochodu ciężarowego z tramwajem.

W wyborach do Zgromadzeń Prowincjonalnych w In ­
diach komuniści odnieśli duży (sukces, uzyskując 8 man­
datów. Na listy komunistyczne padło przeszło 600 tysięcy 
głosów.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Truman zwrócił się 
do Generalissimusa Stalina z apelem o pomoc zbożową 
dla UNRRA. Prezydent Truman wyraził przy tym na­
dzieję iż Związek Radziecki uzgodni swoją akcję z inny­
mi krajami eksportującymi zboże. Generalissimus Stalin.

I wyrażając żal, iż apel ten jest bardzo spóźniony, oświad­
czył, iż wprawdzie nie ma żadnych zastrzeżeń co do pro­
pozycji prezydenta Trnmana, niemniej jednak sprawa tu- 
musi być rozpatrzona.

Kurs inform acyjno-inslruklorski
(Wojewódzkie Urzędy Informacji i (Propagandy organizują 

w- najbliższych dniach, z polecenia (Ministerstwa Informacji 
i Propagandy kurs informacyjno-instruktorski w zakresie re­
ferendum ludowego, dla działaczy społecznych i młodzieżo­
wych-

W związku z, tym, Biuro Prezydialne K-R.N. prosi Ob. 
Przewodniczących WiRJN. o niezwłoczne skomunikowanie się 
w, ¡tej sprawie z Wojewódzkimi Urzędami Informacji i Pro­

pagandy (wojewódzkich,, powiatowych i ¡gminnych), iutb tak­
że miejscowych działaczy, którzy współpracowali z organami 
glosowania ludowego.

Biuro Prezydialne prosi o traktowanie tej sprawy jako 
bardoz pilnej.

Rady terenowe kierują swych członków na te kursy za 
, pośrednictwem Rady wojewódzkiej.

as.

KOMUNIKATY i.

i .  " ~

Z jazdy  delegatów i  działaczy terenowych, p rzy ­
jazdy reprezentantów  w ład^ wyższych, ja k  rów nież 
inne okoliczności związane są częstokroć z bankie­
tami lub przyjęciami, k tó re  pociągają za sobą znacz­
ne niejednokrotnie w y d a tk i p ien iędzy publicznych.

P rzy jęc ia  te urządzane w  okresie specjalnie 
trudnego położenia gospodarczego w  Państw ie, odbi­
ja ją  się zawsze n iekorzystnym  i  częstokroć w y o l­
b rzym ionym  echem. B iorąc pod uwagę powyższe 
w zględy P rezyd ium  K . R. N. uchwałą z dn ia  5. I I I .  
1946 r. postanow iło zw rócić się do P rezyd iów  W.R.N. 
o spowodowanie ograniczenia na teren ie w o je -
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w ództw a przy jęć, do is to tn ie  niezbędnych w ypad­
ków  i  ja k  na jskrom nie jszych ram.

B iu ro  -Prezydialne K . R. N. kom un iku je , że rady 
narodowe dla przeprowadzenia tego polecenia P re­
zyd ium  K . R. N., mogą w ykorzys tyw ać swe up ra w ­
nienia, p rzysługujące im  z ty tu łu  w ykonyw an ia  ko n ­
tro l i  społecznej.

O treści niniejszego pisma uprasza się pow iado­
m ić podległe rady  narodowe, ja k  rów nież urzędy 
i in s ty tu c je  na teren ie  w ojewództwa.

II.
Jeden z Ob. Przewodniczących W ojew ódzkie j 

Rady N arodow ej, zw ró c ił się do P rezyd ium  K ra jo ­
w e j Rady Narodowej o w yjaśn ien ie , ja k ie  stanowis­
ko na leży zająć odnośnie nadawania u licom  nazw isk 
hsób żyjących, n. p. P rezydenta B ie ru ta , lub  M arszał­
ka R o li - Żym ierskiego.

W  zw iązku z powyższym  B iu ro  P rezyd ia lne K . 
R. N., w y jaśn ia , że stosownie do postanow ienia P re­
zyd ium  z dnia 8 stycznia 1946 r. nazwanie u lic  i  p la ­
ców im ien iem  osób żyjących, nie może nastąpić beż 
uprzednio w yrażone j zgody tych  osób.

I I I .
P rezyd ium  K ra jo w e j Rady Narodowej decyzją 

z dn. 25. I. 46 usta liło  następujący skład gm innych  
i pow ia tow ych ko m is ji ośw iatow ych rad narodowych.

I  1) Przewodniczący, k tó ry m  w in ien  być członek 
p rezyd ium  w łaściw e j rady  narodowej, oraz

2) dwóch członków w yb ranych  z grona te j rady,
3) poza tym , w  posiedzeniach powyższej ko m is ji 

b io rą  udzia ł z głosem doradczym  a) nauczy­
c ie l pub liczne j szkoły powszechnej oraz b) je ­
den d y fe k to r l^ b  k ie ro w n ik  szkoły średniej 
ogólnokształcącej, zawodowej lub  dokształca­
jącej, delegowany przez Zarząd Ogniska Z. 
N. P. a gdyby na terenie dahej rady  naro­
dowej tak ie j szko ły n ie  było , k ie ro w n ik  pu ­
b liczne j szkoły powszechnej, delegowany 
przez Zarząd Ogniska Z. N. P.

I I .  W  skład ko m is ji ośw iatowej rady  narodowej 
pow ia tow e j wchodzą jako członkowie.

1) Przewodniczący, k tó ry m  w in ien  być członek 
p rezyd ium  pow ia tow e j rady  narodowej oraz

2) trzech członków w ybranych  z grona te j rady
3) Poza ty m  w  posiedzeniach powyższej ko m is ji 

b io rą  udz ia ł z głosem doradczym:
a) inspektor szkolny lub  jego zastępca,
b) jeden nauczyciel pub liczne j szkoły pow ­

szechnej oraz dy re k to r lub  k ie ro w n ik  
szkoły średnie j ogólnokształcącej, delego­
w any  przez Zarząd Obwodu Z. N. P.

Bez w ysłuchan ia  osób, w ym ien ionych  w  rozdz. I. 
pkt. 3 i  I I  pk t. 3, n ie  może zapaść w  ko m is ji żadna 
uchwała. Uchwała powzięta z pom inięciem  w ym ie ­
n ionych osób lub  w b rew  ich  o p in ii w inna  być um o­
tyw ow ana i  może być skierowana przez w łaściw ą 
w ładzę szkolną do rozpatrzenia przez P rezyd ium  
w łaściw e j rady  narodowej.

Na zaproszenie przewodniczącego mogą brać 
nadto udzia ł w  posiedzeniach ko m is ji z głosem do­
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czący kom ite tów  szkolnych i  inné osóby, pracujące 
w  dziedzin ie w ychowania, ośw ia ty  i  k u ltu ry .

Członkow ie ko m is ji ośw iatowej w ym ie n ie n i 
w  rozdz. I  pk t. 1 i  2 i  I I ,  pk t. 1 i  2 w in n i mieć, o ile  
to jest m ożliwe k w a lif ik a c je  do zawodu nauczycie l­
skiego, względnie inne z dziedziny w ychow ania , 
ośw ia ty  i  k u ltu ry .

W  zw iązku z tą decyzją P rezyd ium  K ra jo w e j 
Rady Narodowej, skład dotychczasowych ko m is ji 
ośw iatowych, p o w o ływ a n ych 'n a  podstaw ie okó ln ika  
M in . O św ia ty N r. 40, w in ien  ulec odpow iednie j m o­
d y fika c ji.
IV

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  R eform  R olnych prze­
słało do w szystk ich  W ojew ódzkich U rzędów Z iem ­
skich do w iadomości i  stosowania uchwałę X IX  Z jaz­
du Państwowej Rady O chrony P rzy rody  z dnia 
22. 9. 1945 r., następującej treści.

„Z ja zd  w yraża opinię, iż p rzy  przem ianach w  
gospodarczym użytkow an iu  ziem i w  zw iązku z prze­
prowadzoną re fo rm ą ro lną, należy dążyć do zacho­
w ania w  stanie n iezm ien ionym  tych  t. zw. n ieuży t­
ków , na k tó rych  zachowały się resztk i p ie rw o tne j 
f lo ry  i  fauny.

W  ty m  celu urzędy i  organizacje przeprowadza­
jące re fo rm ę  ro ln ą  p o w in n y  przekładać do w glądu 
Państwowej Radzie O chrony P rzyrody  w ykazy t. zw. 
n ieużytków , celem zakw a lifikow an ia  ich  bądź do za­
lesienia, bądź też do pozostaw ienia w  n a tu ra l­
nym  stanie“ .

Zwraca się uwagę rad  narodowych na tę uchw a­
łę, jako mającą duże znaczenie dla zachowania spe­
cyficznego w yg lądu  naszej p rzyrody, naszego k ra ­
jobrazu i  godną poparcia.

W  danym  w ypadku sprawa jest ła tw a  do zrea li­
zowania. N ie  idzie bow iem  o w yłączanie ja k ich ko l­
w ie k  obszarów mogących m ieć znaczenie gospo­
darcze, lecz o odpow iedńią ochronę uznanych już  
n ieużytków , celem um ożliw ien ia  na n ich  swobodne­
go rozw o ju  p ie rw o tnych  okazów f lo ry  i  fauny, po­
siadających znaczenie przyrodniczo-zabytkow e.

O stw ierdzonych wypadkach is tn ien ia  specjal­
nych okazów p rzy rody  należy zawiadom ić Państwo­
wą Radę O chrony P rzyrody (K raków , u l. A riańska  1) 
oraz zastosować środki niedopuszczające do ich  za-

K O M U N I K A T  
Biura Prezydialnego KRN

Biuro Prezydialne Krajowej Rady Narodowej za­
wiadamia, że „Sprawozdania Stenograficzne“ z se- 
■sjl) 9 (grudniowej) są do nabyoiai w Wydziale P rac  
Parlamentarnych K. R. N. przy ul. Wiejskiej 4 (bu­
dynek senacki). Nia prowincję wysyła siię p\o wy­
sianiu poczta należnej kwoty (adresować: Wydział 
Rachuby Biura Prezydialnego K.R.N.-, Warszawa, 
Wiejska 4). Cena egzemplarza (606 Stron wi sztyw­
nej okładce) wynosi-; zł. 300.
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